
"W^yjątek z k o m e d y i P o n s a r d a . 

Mieszkanie Leona w Faryzkim hotelu. 

SCENA PIERWSZA. 

L E O N , A L F R E D , E S T E L L A (siedzi w kozetce). 

Alfred. 
B r a w o ! Rączo k u Giełdzie idziesz , mój aniele! 
Rozumnej , widzę głowie, n iepotrzeba wiele , 
A j a ci dozupełnię naturę bogatą, 
— E s t e l l a m i pomoże. 

Estella (do Leona). 
C z y przystajesz na to? 

(Leon kłania się ozięble). 
Alfred (do Leona). 

N i k t , j a k ona, na wszystk iem znać się nie jest w stanie; 
Obaczysz.—Najprzód t r z e b a urządzić mieszkanie . 

Estella (wstaje i ogląda dokoła). 
Któż porządny w hotelu może mieszkać śmiele? 

Alfred. 
Ona ci własną ręką gniazdeczko uściele, 
Spuść się na nią, bo różne przechodziła szczeble; 
N i e raz , przez nią kupione, woźny sprzedał meble. 

T a k , bywało to różnie, k iedy się los zaciął, 
I Giełda pochłaniała wiernych m i przyjaciół; 

A S T I I . 

Estella. 
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Otóż, pragnąc zejść teraz z tak pochyłej ścieszki, 
Chcę jednego mieć z spadku, drugiego z podwyżki 

Alfred (śmiejąc się). 
Nie źle! 

Este l la . 
Lubię wesołych i zawsze i wszędzie. 

A jeden z tych, z pewnością wesołym wciąż będzie. 
(Idzie zasiąść kolo stolika, bawiąc się nożykiem do rozcinania 

i książką). 

Alfred. 
Weź zaraz mego k r a w c a , on w naj lepszym tonie; 
T r z e b a mieć własny powóz i czyste j k r w i kon ie , 
P r z e z w i j k l a c z , j a k i e j Missy , drugą L e d y , mianem, 
Mów o s p o r f a c h , o t u r f a c h , a będziesz gentlmanem; 
W y p r a w i a j k o l a c y j k i , mów o wszystk iem zgoła, 
L e c z z imno, obojętnie, z ironią u czoła: 
Przedrwiewaj sobie z uczuć, miśj w ciągłej szydercę 
Te głupstwa, którym imię miłość, wielkość, serce; 
A w n iczem przekonan ia , bo to śmieszność szerzy: 
E n t u z y a z m jest to r o z u m co wszys tk iemu w i e r z y . 
Cóż jest złem albo dobrem, kto wnikł w grunt żywota? 
Zapał t y l k o godziwy w rychłym zbiorze złota. 
N i e czytaj—dzień m a ty le za jęć—a więc na co, 
Zaprzątać się nauką, umysłową pracą; 
Będziesz mędrszym—lecz z a to, mniej w f ryzurze b lasku , 
I zapomnisz w Bulońskim pokazać się l a s k u . 
Pewności, dumy, mnóstwo i grzćszków w potrzebie , 
A w przeciągu miesiąca an i poznasz siebie; 
Staniesz się co do j o ty (z pańska doskonałym— 
L e c z , o j ednym w a r u n k u jeszcze zapomniałem, 
A to główny. 

Leon. 
O j a k i m ? 

Alfred. 

Dziś z nami wieczorek, 
Prócz E s t e l l i i M a r y i , mały osób zb iorek , 
A jeźli z n i e m i węzeł zawiążesz stosunków, 
N i c c i już do wskazanych nie b r a k n i e warunków. 

Leon (z żywością). 
N i e — n i e pójdę. 

Alfred. 

Zlcądże wstręt i powód do sprzeczki? 
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E s t e l l a . 
P a n pewno wol i uśmiech wie jskie j młynareczki, 
Je j przysiągł miłość w gaju, śród nocy tajemnej , 
A gwiazdy wysłuchały przysięgi wzajemnej . 

Leon. 
Żart w tym względzie, mnie drażni, tchnie duchem obmowy, 
Proszę więc, byś tej pani , zaniechała mowy. 

E s t e l l a (ą przesadny powagą). 

O! zaniecham już żartu—a z uszanowaniem.. . 
Leon. 

N i tego, n i tamtego. Zamilczeć mem zdaniem. 
E s t e l l a (na stronie). 

Cóż za niedźwiedź! 
A l f r e d . 

Wieśniaku, zatwardziały w cnocie! 
N i e będziem już nastawać dłużej w tym przedmiocie ; 
L e c z błądzisz, sądząc że to, w życia twego kresie , 
Przyszłemu ożenieniu j a k i szwank przynies ie . 
Początek od metresy, koniec na hymenie; 
C z y myślicie, że posag u nas w małej cenie? 
Że wzorem dawnej młodzi - uciechą porwani , 
W s z y s t k o , a nawet pieniądz, poświęcamy d la niej? 
Nie , nie. Nasze szaleństwo ma zakres poważny, 
M a m y węch, tam gdzie leży kapitał posażny; 
Bawiemy się na z imno, szał z flegmą w połowie, 
Śpiew rozpustny na ustach—spekulacye w głowie. 

E s t e l l a (wstając). 

Miłe słówka, doprawdy. T a szanowna młodzi , 
Daje nam ten czas t y l k o , co jej z Giełdy schodzi , 
T a k i zapał ich grzeje, uczucie pierś r a n i — 
A potem narzekają, że nie są kochani ! 
Jakićm czołem wy śmiecie, w y — z a k a m i e n i a l i , 
Wyrzucać nam płochości , coście w nas prze la l i ? 
D l a czego rzucać kaźnię, co wzgardy udz ie la , 
N a kobićtę skuszoną, nie na kusiciela? 
A jednak—któż winniejszy, większą grzeszy winą, 
C z y bogaty rozpustnik , co* wszedł w targ z dziewczyną, 
C z y dz iewczyna, co w szczęściu, żyłahy j a k cnota, 
A gdy w nędzy—upada przed pokusą złota? 
Otrącacie się d la nas, mówicie w złej w i e r z e — 
Można, można spoko jnym być o was w tej mierze , 
N i e jesteście t a k hojni , hojność wam nie służy: 
To grając w grę giełdową, każdy się z was dłuży, 
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A puszczając na hazard owoce prac długich, 
Gdy gubicie się sami—gubic ie i drug ich . 

Alfred (do Leona). 

Ona czasem dziwaczy , i wpaść w zapał umić, 
L e c z niech się grzmot wyhuczy i potok wyszumi, 
B u r z a prze jdzie . Tyś winien, boś ją swemi słowy, 
Trochę natchnął, nastroił na ton s ie lankowy. 

(Estfilla znów siada to kozetce). 
—Wieczór spędzhn bez c i eb ie—a j u t r o , mój drog i , 
W dostojne mojej c i o t k i wprowadzam cię prog i ; 
T a m cię poznam. L e c z z góry ostrzedz cię ośmielę, 
Ze nie znajdziesz tam zabaw i wesela wiele, 
Nudno t r o c h a — i j a tam nudzę się namiętnie. 
A l e niewićm dla czego idzie się tam chętnie, 
A raz wszedłszy—pamiętaj , ostrzegam zawczasu, 
Zrzuć z siebie, j a k łachmany, ducha tego czasu: 
Równość, prawo i postęp i swobodna praca , 
W s z y s t k o to cuchnie ludem i tam nie popłaca. 
Mieszczaństwu oddajemy te stare grymasy: 
Feudalność! to złote, złote u nas czasy! 
Ośmdziesiątydziewiąty gań j ak daty niecne, 
B o to ztamtąd, o! ztamtąd wyszło złe obecne, 
Wychwala j lenne prawa , pensye k lasztorne , 
I dz iedzictwa wspaniałe i pałace dworne; 
Wysławiaj urodzenie, wierząc duszą całą, 
Że szlachectwo najwyższą dotąd jeszcze chwałą; 
Z ostatniego k a z a n i a przytocz tekst zdobyty, 
A będziesz tam przyjęty j a k człek przyzwo i ty . 
— J e s z c z e jedno. Miłosne opowiadaj p l o t k i , 
Tern sobie z jednasz młode od razu dewotk i . . 

A teraz cię pożegnam—naplotłem c i tyle! 
Powierzony m i jesteś, widzę cię zbyt mi le , 
L e c z t rzeba otrząść z pyłu, okrzesać wieśniaka. 
—Chodź E s t e l l o . " 

Es te l l a . 

B y w a j zdrów pasterzu. 
(wychodzą) 

Leon (sam). 

O! j a k a 
Towarzyszka ' . I on śmiał—to chyba z pustoty , 
Przyprowadzić ją do mnie- O! K a m i l l o ! 

(Delatour wchodzi) 

Leon (obracając się na szmer). 
To ty? 
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SCENA DRUGA. 

L E O N , D E L A T O U R (przychodzi z port/ekm) 

Delatour. 
N o , Leonie ! masz swoje summy i wartości. 

Leon. 
Dzięki? 

Delatour. > 
A wiesz, do j a k i e j doszły wysokości? 

Leon. 
Do j a k i e j ? 

Delatour. 
Prócz drobnie jszych zysków, masz mniej 

Zarob ionych dziś, dwakroć sześćdziesiąt tysięcy. 
T o pięknie. 

Leon. 
A n i s łowa—poszło nam z początku, 

Szczęśliwie. 
Delatour . 

Nawet więcej szczęścia niż rozsądku! 
Tern lepie j . Więc dodawszy coś wziął z o jcowizny, 
To masz razem, okrągło , trzykroć gotowizny. 

Leon (rozkładając bilety bankowe na stoliku). 
Tak . 

Delatour (jakby wyprawiając go). 
Teraz wieś cudowna; gaj , łąki zielone. 

Leon. 
Zmiany zaszłe w świecie są nieocenione. 

Delatour. 
Gdyby można zawierzyć twojemu wprzód słowu, 
Tobyś, na tern przestawszy, wróci ł na wieś znowu. 

Leon . 
Zaszłe wprzód—zlepszyłyby znacznie stan pieniędzy. 

Delatour. 
Więc odjeżdżasz? 

Leon . 
Odjeżdżam. 

Delatour. 
B a d z g jak najprędzej. 
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• Leon. 
T a k jest, tak . Z a dni k i l k a . Z a twoją opieką, 
Sprzedałem. D o b r z e m wyszedł. Z tem w s z y s t k i e m — d a l e k o 
Wyżej jeszcze pójść mogą akcye na drogi -

Delatour, 
J a k t o , czy już nie jedziesz? 

Leon. 
I owszem, mój drog i ! 

(Oddaje mu część biletów bankowych, które jjrzyniósł Delatour) 
L e c z , dobrzeby dać obrót tym—niechaj obiega. 

(Obracając się do Delatoura). 
A co? Gdybym cię słuchał, nie miałbym ot tego. 
—Zawszeż Giełda u ciebie rzezią i ohydą? 

Delatour. 
Zawsze . 

Leon. 
D l a głupców, którzy sami pod nóż idą; 

L e c z d l a nas, którym przyszłość u i e p o k i y t a c ieniem, 
T o dumna w a l k a człeka z twardem przeznaczeniem. 
Jakże miło los zwalczyć, urągać mu skryc ie , 
Otóżto, fi lozofii wszechwładnej użycie! 

Delatour . 
F i lozo f i i ? 

Leon . 
N o t a k . Chcesz na to dowodów. 

N i e trzebaż poznać ludz i i ducha narodów? 
Pójść w ślad z a polityką, badać je j p o b u d k i , 
Z j a k i c h p r z y c z y n z a r o d k a , j a k i e wyszły s k u t k i , 
Wejść w plany gabinetów, a zręcznością t a k t u , 
Wyciągnąć niewiadome, z wiadomego faktu . 
W i e l k i umysł giełdowy, wraz w sobie z a m y k a , 
W i e l k i e g o filozofa, j a k i p o l i t y k a . 

Delatour. 
H o , ho! 

Leon. 
W s z a k podziwiamy, k iedy śmiałe oko 

Zbada niebo i gwiazdy, tak nad nieni wysoko ; 
Chociaż one w swym chodzie, ruchu oddalonym, 
Posłuszne prawom stałym i n ieporuszonym. 
A l e ten, co poznawszy żądz l u d z k i c h szaleństwa, 
Ukróci je , i u jmie w karby posłuszeństwa, 

Tom i y . Płidiieruik 1864. 7 
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I nagnie do swych celów poryw ich s k r z y d l a t y , 
T e n więcej , więcej czyni , niżby odkrył światy. 
— P a t r z na to zbiegowisko ludów, które wzajem 
Pomieszały się mową, stopniem, obyczajem, 
J a k to biegnie do Giełdy, drga j e j ruchem, zdaniem, 
B o ona świata sercem i ześrodkowaniem. 
Ona węzłem, co wszystko łączy, wiąże czynem, 
Przyjaźni L o n d y n z Wiedniem, i Paryż z B e r l i n e m , 
A sądząc własnym sądem strony niespokojne, 
N o s i w fałdzie szat swoich, pokój albo wojnę. 

Delatour. 
Ztąd wniosek, że już na wieś nie pojedziesz wcale. 

Leon. 
Owszem—jadę, pojadę, dlaczegóż nie? A l e 
Wprzód trzeba się namyśleć, rozważyć pomału, 
J a k i gdzie ulokować resztę kapitału. 

Delatour. 
To j a biorę na siebie. 

Leon. 
A potem—prawidłem, 

Że nie podcinać skrzydeł gdy się lec i skrzydłem... 
— P o pierwsze j stracie b a s t a — i już się nie mierzyć. 

Delatour. 
Otóż, tacyście wszyscy! 

Leon. 
Wtedy , chciej m i wierzyć... 

Delatour. 
Wierzyć? J a m c i i p ierwej wiarą nie odpłacił , 
B o któż z was się zatrzymał wprzód nim wszystko stracił? 

Leon. 
Myślałby kto że pragnę pozostać tu wiecznie; 
Czegóż chcę? Oto jeszcze k i l k u dn i koniecznie . 
T r z e b a też poznać Paryż, dokładnie go zwiedzić, 
B y potćm przed Kamillą mieć co opowiedzić. 

Delatour. 
Otóż to ten kochanek, d la którego duszy 
Każda chwi la czekania , chwilą mąk, katuszy ! 
Więc zgasł zapał miłosny, znikł smutek z rozstania , 
A Giełda zastąpiła drogi ce l kochania? 

L e o n (żywo). 
Co ty mówisz! O! nie k a r m tak g o r z k i m mnie chlebem, 
C z y możesz porównywać swą ziemię z mem niebem? 
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Jażbyra t a k był n ikczemny, miał duszę tak czarną, 
B y m wyżśj nad Kamillę stawił Giełdę marną? 
J a b y m raczej te stosy banknotów, tysięcy, 
Wyrzuci ł—i odepchnął stokroć jeszcze więcej , 
Gdyby złoto, któremu śmiałem błogosławić, 
Jednego j ć j uśmiechu mogło innie pozbawić. 
L e c z dlaczegóż na skarb ten miałaby g rom ciskać? 
T o d la jej pozyskan ia umiałem go zyskać, 
J e j to wzywam i m i e n i a — o n a gwiazdą bożą, 
Kierującą mą łódkę tą wichrów bezdroża, 
A jeżli dalszą walką pragnę s k a r b pomnożyć, 
To ażebym mil iony móg ł u nóg j ć j z łożyć. 

Delatour. 
A jeżeli twój r y w a l wprzód się znią ożeni? 

Leon. 
N i e — K a m i l l a wysoko słowo swoje ceni; 
Będzie czekać. B o t a k i h a r t duszy posiada, 
Że fałszu przyrzeczen iu swojemu nie zada. 

Delatour. 
Wprzód nie byłeś tak ufny, o p łochość ją winił. 

Leon. 
To p r a w d a . Niedos ta tek niesłusznym mnie czynił; 
L e c z nie mogę tak l e k k o uczuc ia j ć j cenić, 
B y k i l k u dni rozdziału mogły ją odmienić. 

Delatour. 
Czyń j a k chcesz , rządź się dalćj według własnćj wo l i ; 
Co do ninie—dość pociesznej podjąłem się r o l i ; 
L e c z powtarzam raz jeszcze, k u twojej ochronie, 
Że szczęście jest po tamte j , r ozpacz po tej stronie: 
W y b i e r a j przeto stronę, co cię więcej łechce, 
J a , za dalsze następstwa odpowiadać nie chcę. 

(odchodzi) 

Leon (sam rozważając). 
A może—ja—doprawdy już graczem?. O! błędzie! 
J a , graczem?—o! co tego, to nigdy nie będzie! 

Henryk Cieszkowski. 
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